Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz- 
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań- 
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15. 


Uyttodzi trzy razy tygodniowo: na wione, wartet | sabai, 


czyzna! ) 


Bóg 1 O 


Telefon nr. 69. 


Ogłoszenia: wiersz m lim, na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu, Dla zagranicy 50°% nadwyżki. 


Mires rodak i admin stent: Wąbrzeźno, ul, Ghelnifsia 1. 


Czy tak hałaśliwie przez prasę sa- 
nacyjną rozreklamowane „wielkie zwy- 
cięstwo' B. B. było dla kogobądź w 
Polsce, a nawet poza jej granicami, 


warstwy, która zawsze była głównym |stawą ich władzy w znacznym stopniu 
naszym pionem — wśród inteligencji. |jest strach, jest poziomy oportunizm, 

Żywy udział, jaki inteligencja bierze | jest chęć pozostawania w spokoju, choć- 
w życiu społecznem, politycznem, naro- | by za cenę rezygnacji z własnego zdania 
dowem, spowodowało pewne jej wyczer-|i samodzielnego politycznego działania. 
panie nerwowe, spowodowane nadmia: | Podstawy tej siły są czysto mechanicz- 


rem wrażeń czasu wojny światowej, 
walk o wyzwolenie niemniej jak i wy- 
padków lat ostatnich. 

Aliści obecnie już, z każdym rokiem, 
coraz więcej wchodzi w życie młodej 
inteligencji, która zastąpi ludzi, stera- 
nych i zmęczonych, która odrobi zanied- 
bania starszego pokolenia. Z dumą mo- 
żemy stwierdzić, iż ogromna większość 
tej młodej generacji jest przekonań na- 
rodowych — a większość ta nie jest je- 


niespodzianką? 

Dla każdego, kto chociażby zdala pa- 
trzał mna przygotowania przedwyborcze 
i śledził za przebiegiem wyborów, nie- 
spodzianką było chyba to, że B. B. zdo- 
był tylko 249 mandatów, gdy mógł rów- 
nie łatwo zabrać wszystkie 444. 

Niespodzianką był poniekąd roz- 
grom stronnictw lewicowych chociaż, 
z drugiej strony, jeżeli się zważy wa- 
runki w jakich się odbywały wybory, 
dziwić się niczemu nie można. Nie je- 
steśmy bynajmniej zwolennikami le- 
wicy, atoli urządzać jej podzwonne, z 
powodu klęski jaką poniosła, uważamy 
za przedwczesne i przedewszystkiem 
niemądre, 

Dla bardzo wielu natomiast naszych 
przeciwników, którzy dawno już i nie- 
jednokrotnie wyprawiali narodowcom 
pogrzeb pierwszej klasy, był prawdziwą 
niespodzianką znaczny, bo blisko stu- 
procentowy wzrost naszego stronnic- 
twa. 

Dla nas, którzy bezpośrednio styka- 
my się ze wszystkiemi warstwami na- 
rodu polskiego i śledzimy za jego naro- 
dowem uświadamianiem się i za roz- 
wojem oraz dojrzewaniem zdrowej ny- 
śli politycznej. wynik taki nie był by- 
najmniej niespodzianką, jesteśmy też 
głęboko przekonani, że o ile wybory 
miałyby przebieg «normalny, przyrost 
nasz stanowiłby nie sto, ale kilkaset 
procent. 

Mimo to zdajemy sobie jasno sprawę _. p 
z tego, że posiadając sześćdziesiąt kilka | PATZEŃ rozpostartą. 
głosów, wobec absolutnej większości B.| Przejmująca zaś była do samego dna 
B. wszelka inicjatywa nasza na terenie Serca wstrząsającem  nieprawdopodo- 
sejmowym z góry skazana jest na nie- | bieństwem tego co się stało i co wresz- 
powodzenie, jest sparaliżowana. Pozo- cie miało się skończyć. Ten właśnie 
staje nam mimo to rola bardzo ważna | wielki Ślązak i wielki Polak, którego 
— rola sumienia narodowego. Że posło- | dzieło życia pozostanie w dziejach na- 
wie nasi w ten właśnie sposób pojmują |SZych wiekopomne, przebył długich 12 
swe zadanie i że nie myślą uchylać się, tygodni w więzieniu W wolnej Polsce, 
od jego sumiennego spełnienia, o tem | której odrodzenie, niepodległość i po- 
świadczy wniesiona przez Klub Stron- | tega, przygarniająca także wydartą 
nictwa Narodowego, zaraz na pierw-|Przed setkami lat ziemię śląską, była 
szem posiedzeniu, interpelacja w spra: | życia jego nie tylko marzeniem ale nie- 
ustanną pracą w twardych walkach. 
Jakże często dumać będzie nad temi 
chwilami życia Wojciecha Korfantego 
potomność! 

Był w Brześciu. Przeżył tam 8 nie- 
skończenie długich tygodni, a przeżył 
je, jak wszyscy oni, w nieludzkich upo- 
korzeniach, w męce, w nieuchronnych 
oczekiwaniach powtórzeń rzeczy strasz- 
nych, albo czegoś jeszcze gorszego i naj- 
gorszego. Na tle 35-ciu lat pracy naro- 
dowej, tak owocnej dla Ojczyzny, jak to 
niewielu tylko śmiertelnych jest udzia- 
łem, te ponure dni w więzieniu brze- 
skiem będą czemś niezatartem nie tyl- 
ko w życiu człowieka, ale także, nie- 
stety, w życiu narodu. Tu się czuje 


gdyż składa się z ludzi, którzy przeko- 
nania swe wyżej cenią ponad łatwą kar- 
jerę i pierworodztwa swego nie sprzeda- 
ją za misę (a raczej korytko) sanacyjnej 
soczewicy. 


z więzienia wymógł uchwałą swego 
Sejmu, lud śląski, którego wyzwoleni 
się z wielowiekowej niewoli niemiec- 
kiej on był, w żmudnym ale i wspania- 
łym. pochodzie od r. 1900, głównym 
współtwórcą i wodzem. 

Już przez to miała chwila ta w so- 
bie treść głęboką i na lata całe dzieł i 
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wie Brześcia. 

Atoli rola nasza nie kończy się na 
Sejmie, przeciwnie, główne nasze zada- 
nia leżą raczej poza Sejmem. 

Słusznie zaznacza w jednych ze 
swych artykułów poseł prof: R. Rybar- 
ski: 

— „Wybory wykazały, że obóz naro- 
dowy ma dostęp do tych warstw ludno- 
ści, które uchodziły za domenę wpływów 
stronnictw klasowych. Nie lekceważąc 
bynajmniej znaczenia radykalizmu, li- 
cząc się z faktem, że jego obecna klęska 
jest w pewnym stopniu klęską sztucz- 
nie wywołaną, należy stwierdzić, że mo- 
żemy zdobywać nowe tereny, o ile pro- 
wadzić będziemy pracę systematyczną, 4 z 
o ile dotrzemy tam, gdzieśmy dotych- | Znaczenie Brześcia. 
czas nie docierali. Straciło swoją moc| A potem był jeszcze przez 4 tygod- 
wiele rewolucyjnych i społeczno-rady-| nie w więzieniu mokotowskiem w War- 
kalnych frazesów. Rzeczywistość w|szawie: Było ono już jakby wytchnie- 
oczach warstw szerokich rozwiała wiele | niem. Lecz któżby nie pamiętał, że to w 
złudzeń, na których opierała się potęga , tej samej Warszawie, która 12 lat temu 
stronnictw klasowych. Trzeźwy roz- | W grudniu 1918, drżała i -huczała unie- 
sądek warstw ludowych, zwłaszcza 


ne". — 

Na takich podstawach opierała się 
Rosja przedwojenna, dlatego też nazy- 
wano ją „kolosem na glinianych no- 
gach“ co też sprawdziło się dosłownie. 

My pragniemy oprzeć przyszłość na- 
rodu na granitowym fundamencie za- 
sad, przyczem wielce pomocnym staje 
nam się idealizm Młodych, kierowany 
doświadczeniem starszego pokolenia, 


Czyja trwalsza będzie budowa: ta, 


dynie ilościowa ale także jakościowa, | którą ku własnej wygodzie dziś wznosi 


| 


sanacja, czy ta, nad którą pracuje Stron 
nictwo Narodowe, bez najmniejszej my- 
śli o zapłacie, bez jakichkolwiek wid 

ków na doraźną korzyść, jedynie kiero- 
wana myślą o Ojczyźnie — przyszłość 


— „Ci, którzy dzisiaj rządzą — pisze niedaleka wykaże. 
Rybarski — wyrośli na przymusie. Pod- | 


_ Uwolnienie 
Wojciecha Korfantego. 


Wyjście z więzienia na Mokotowie. — Odjazd do Katowic. 
Uwolnienie Wojciecha są. swero! 


Warszawie na uwolnienie, zgłosiwszy 
się do sędziego śledczego, otrzymała 
wiadomość, że właśnie za pół godziny 
prześle on do więzienia mokotowskiego 
zarządzenie zwolnienia. 

Tuż po godzinie 2-giej jesteśmy z 
panną Korfantówną w kilka osób, mia- 
nowicie z posłami śląskimi pp. Ro- 
guszczakiem i Kopoczem, którzy przy- 
jechali z Katowic, aby domagać się u 
władz wykonania uchwały Sejmu ślą- 
skiego, oraz red. Tabaczyńskim, kie- 
rownikiem warszawskiego oddziału 
pisma Korfantego, w więzieniu na Mo- 
kotowie. 

Mija jeszcze trochę czasu, zanim po- 
lecenie zwolnienia przywieziono do za- 
rządu więzienia, oraz zanim przeprowa- 
dzono wszystko wedle trybu nakazane- 
go przy zwolnieniu. 


Już wolny. 

Wreszcie kwadrans przed 4-tą uchy- 
lają się drzwi pokoju, w którym czeka- 
liśmy, dochodzi głos kroków i ruchów, 
ukazuje się w korytarzu grupa. kilku 
osób z zarządu i służby więziennej, a 
wśród nich Wojciech Korfanty. 

Dojrzał on nagle przez te otwarte 
drzwi córkę i znajomych. Nie zapomnę 
nigdy tej chwili błyskawicznej przemia- 
ny. Gdyśmy go ujrzeli przez drzwi, szedł 


z pochyłoną głową, jakby jeszcze z ca-| 


łym ciężarem więziennych tygodni na 
barkach, jakby nawet z przypomnie- 
niem w tej chwili wszystkiego, co się 
właśnie kończyło, jakby trzymany jesz- 
cze w kleszczach tej kilkotygodniowej, 
a tak mimo to długiej przeszłości. Lecz, 
gdy nąs spostrzegł, przeszła mu przez 
oczy i przez twarz jasność jakaś tak 
wyraźna, że niemal się ją widziało, jak 
coś uchwytnego. Wyprostował się w 
okamgnieniu i jakby strząsnął w tej 
chwili to, co go przytłaczało, a poczuł 
zetknięcie z tem, co utracił, a co wraca. 
Byliśmy oto świadkami cudnej chwili 


sieniem na powitanie Wojciecha Kor- | zmartwychwstania w duszy człowieka 


chłopa polskiego, zaczyna się odzywać fantego, znalazł się on obecnie jako | poczucia wolności. 


coraz mocniej”, | więzień. 

Nie tylko jednak chodzi o rozszerze- | 
nie wpływów naszych wśród warstw, | 
do których, bądź nie docierały, bądź też 
docierały słabo — ważniejszem bodaj która od początku tego tygodnia 


Przed zwolnieniem. 


o 


W sobotę, 20-go bm. o godzinie 1%4|a wówczas 
po południu, córka posła ate Gdy go za chwilę ściskałem, 


Wśród najbliższych. 
Długo trzymał w ramionach córkę, 
oczy jego zalśniły lzami. 
czułem 
jeszcze jakby drgnięcie łkania. Ale tuż 


jest utrwalenie tych wpływów wśród tej uchwale Sejmu śląskiego, czekała w|ipotem, natychmiast, z jasnym uśmie 


chem, z pogodą, z radością, rzucił nam 
pierwsze słowa powitania. Jakie? Dali- 
bóg, nie umiałbym dokładnie powtó- 
rzyć. Byliśmy wszyscy trochę oszoło- 
mieni. , 

Patrzymy nań nie bez zaniepokoje- 
nia. Bardzo zeszczuplał. Ale w tem roz- 
pogodzeniu jest w nim też odrazu i roz- 
mach dawnej potężnej postaci. Rozu- 
miemy w tej chwili, że ten człowiek, 
przez całe życie żelazny, naprawdę był 
i jest nie z gliny, ale z twardych krusz- 
ców śląskich. 

Gdy mu mówimy odrazu, że Boga 
dzięki dobrze wygląda, odpowiada wer 
soło: +, 

— Przecież teraz mam już za sobą 
cztery tygodnie Mokotowa, 

Żegna obecnych urzędników straż- 
ników, przechodzimy wewnętrzne drzwi 
więzienne, które się przed nami otwie- 
rają po wręczeniu strażnikowi prze 
pustki, potem tak samo bramę żelazną 
zewnętrzną, jesteśmy na ulicy i w sa- 
mochodach. 


I odrazu zaczynają się rozmowy, py* 
tania, opowiadania o piekle brzeskiem, 
po którem czyściec mokotowski wyda- 
wał się rajem, o własnych przejściach, 
o towarzyszach niedoli, o dniach i zda- 
rzeniach, z których każde będzie wnet 
znane w całej Polsce. 

Toczy się ta rozmowa potem przez 
parę godzin w domu, a po godzinie 7-ej 
wieczorem grono przyjaciół żegna na 
dworcu Wojciecha Korfantego, wraca- 
jącego z więzienia brzeskiego i war- 
szawskiego na Śląsk, który powita swe- 
go wodza nie tylko jako Śląsk ale jako 
zgodna z nim w uczuciach cała spra- 
wiedliwa Polska. 

Stanisław Stroński 


Bliższe szczegóły. 

,Przewlekanie zwolnienia Wojciecha 
Korfantego, po uchwale Sejmu śląskie- 
go z przed tygodnia, doręczonej mini- 
sterstwu sprawiedliwości w poniedzia- 
łek, wzbudziło już poważne zaniepoko- 
jenie. 

Były jednak pogłoski o zamierzonem 
zwolnieniu w końcu tygodnia. 

Istotnie, gdy córka pos. Korfantego 
o godz. 1 i pół zatelefonowała do sędzie- 
go śledczego p. Wituńskiego, otrzymała 
wiadomość, iż zwolnienie będzie właś- 
nie za niewiele chwil zarządzone. 

Rzeczywiście przed godziną 4-tą pos. 
Korfanty został zwolniony i wraz z ocze 
kującem go w więzieniu gronem osób, 
pojechał do domu, w którym przeby- 
wała córka. ` 

O godzinie 7 min. 35 wyjechał do Ka- 
towic, żegnany na dworcu przez grono 
przyjaciół, którzy zdążyli dowiedzieć 
się o wyjeździe. ` 

Wojciech Korfanty wyjechał wraz z 
córką oraz posłami Kopoczem i Rogusz+ 
czaąkiem. 

« „BR, 


W Katowicach. 

Katowice, 21. 12. Tel. wł. 

O godzinie 1 m. 30 w nocy z soboty 
na niedzielę, pociąg, wiozący Wojcie- 
cha Korfantego, przybył na stację w 
Katowicach. Na peronach i w pocze= 
kalniach oczekiwały zasłużonego Syna 
Ziemi Śląskiej liczne delegacje, orga- 
nizacje, stowarzyszenia i związki ze 
sztandarami, oraz olbrzymi tłum, zło» 
żony z górą z 5.000 ludzi. 

Skoro tylko Korfanty ukazał się w 
drzwiach wagonu, porwano go na ręce 
i wśród gromkich okrzyków żywioł 
wej radości,  bezustannych wołań: 
„Niech żyje!“ i płaczu obecnych wśród 
tłumu kobiet wyniesiono go na rękach 
przed dworzec. Objawom radości nie 
było końca. Wzruszony do głębi Kor- 
fanty z trudem tylko zdołał docisnąć 
się do żony i synów i przywitać się 2 
nimi. 


Ponieważ było widocznem, że roz- 
entuzjazmowany tłum nie dopuści 
Korfantego do jego własnego samocho- 
du, wsiadł on do najbliższej taksówki 
i odjechał do domu, 

Rzesze ruszyły wślad za nim i zwar- 
tym pierścieniem tysięcy głów otoczy- 
ły willę. Manifestacje nie ustawały. — 
Wobec: tego Korfanty wyszedł na bal- 
kon i wygłosił płomienne przemówie- 
nie, w którem wspomniał o  zwycię- 
stwie idei chrześcijańskiej i prawdy, 
podziękował z głębi serca za okazane 
mu objawy uczucia i wezwał zgroma- 
dzonych do rozejścia się. 

Tłum rozproszył się, krążył jednak 
w licznych grupach do 6-ej rano po u- 
licach Katowic, wiwatując ciągle. Nie 
zaszedł ani jeden wypadek, w którym 
pdłicja musiałaby interwenjować. Ma- 
nifestacjom na cześć wodza ludu ślą- 
skiego funkcjonarjusze służby bezpie- 
czeństwa nie przeszkadzali, 


Dwaj Biernaccy. 


Gen. dyw. Stefan Dąb - Biernacki wy- 
stosował do ppłk. Kostka - Biernackiego 
pismo, w którem występuje przeciwko o: 
świadczeniu rodziny Biernackich ł pisze 
w niem m. in.: 

— „Nie mogą cię dosięgnąć zarzuty, 
godzące w twój honor. Wiem, że speł- 
niłeś swój obowiązek, (!) obowiązek 
ciężki, bo nie jest rzeczą miłą oficerowi 
linjowemu pelnić służbę _nielinjową, 
spełniłeś tak, jak każdy, jak spełniłbym 
ja, gdybym się znalazł na twojem miej- 


scu“, — 
Akces prof. 
M. Zdziechowskiego. 


Wilno, 22. 12. Tel wł. 

Prof. M. Zdziechowski wysłał depeszę 
do prof. Jana Dąbrowskiego w Krakowie, 
b. prof. U. S. B.: 

„Z serdecznem uznaniem pismo profe- 
Borów Uniwersytetu Jagiellońskiego prze- 
czytałem, pragnąłbym, aby podpis mój, ja- 
ko byełgo Waszego kolegi został dó niego 
dołączony”. 


Głos kobiet polskich. 


Warszawa, 22. 12. tel. wł. 


W prasie niesależnej ukazał się protest 
w sprawie Brześcia, podpisany przez pol- 
skie organizacje kobiece z Narodową Orga- 
nizacją Kobiet na czele. Jest w nim mowa 
b tem, że wobec 10-ciu wieków kultury 
chrześcijańskiej w Polsceź Brześć jest hań 
bą barbarzyństwa. 

Organizacje, które wystosowały protest, 
zrzeszają zgórą 100.000 członkiń! 


Dalsze protesty. 

Prócz prof. Szymkiewicza do pro- 
testu profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w sprawie Brześcia przy- 
łączyli się: prof. Uniw. Jag. dr. Adam 
Rożański, dr. Witold Wilkosz i dr. Mi- 
chał Siedlecki. 

Dr. Marja Skalińska, docentka Un. 
Jag., prof. Wolnej Wszechnicy Polskiej 
„Sałem sercem przyłącza się do prote- 
stu profesorów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego'". 


Mir. Kubala na wolności. 


Prokurator przy wojskowym sądzie 
okręgowym zwolnił w sobotę z więzie- 
nia mjr. Kubalę, gdyż dalszy przebieg 
śledztwa nie wymaga aresztu prewen- 
cyjneog. 


J. I. Kraszewski. 


Briihi. 


CZASY SASKIĘ. 
Powieść. 
(Cięp dalszy). 
Z drugiej strony Brühl, 
w fioletowym ze złotem fraku aksamit- 
nym ślubnym, w białej ze złotem ka- 
mizelce i korońkach, z uśmiechem na 
ustach, z bukietem u guzika, stał, z po- 
korą i słodyczą uśmiechając się do 
matki. 

Milcząeo przysunęła się ona do cór- 
ki, pochyliła głowę, przyłożyła usta 
do jej czoła i długim pocałunkiem że- 
gnała odchodzące dziecię, które nie 
wzruszyło się tym czułości dowodem. 
Matce, choć dwór i życie ostudziły ją 
dawno, łzy się zakręciły w oczach. 

— Bądźcież szczęśliwi — szepnęła. 
— Błogosławię was! Bądźcie szczęśli- 
wi — i rękę przyłożyła do oczu, 
wzruszona, Brihl pochwyził drugą, 
odkrywając ją pocałunkami. 

— Potrzebujecie być sami — doda- 
ta głosem złamanym. Moim obo- 
wiązkiem było odwieźć tu was i po- 
błogosławić; nie chcę was męczyć: ja 
sama muszę spocząć po tych wraże- 
niach 


|. 


Odwróciła się do Briihla. 
— Polecam ci żonę, — rzekła — 
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GAZETA WĄBRZESKA — wtorek, dnia 23 grudnia 1930 r. 


- Str. 8 
Brześć zaczyna się mścić... 


Sensacyjny epilog walnego zebrania przemyskiej 
skowej*. 


Woj 


„Ziemia Przemyska* (nr. 68) donosi: 

— „We wtorek 16 grudnia wieczorem 
pod przew. p. Galiczyny odbył się dal- 
szy ciąg walnego zebrania przemyskiej 
„Rodziny Wojskowej”, na którem mia- 
no dokonać wyboru zarządu. Jak wia- 
dom na poprzedniem zebraniu odbytem 
przed paru dniami wybrano przewodni- 
czącą żonę b. komendanta Brześcia p. 
Biernacką, ponieważ jednak panie 
wybrane do Wydziału, odmówiły p. 
Biernackiej swojej współpracy, zebra- 
nie musiano powtórzyć. 

Obfitowało ono w momenty jeszcze 
bardziej sensacyjne. Uznańo bowiem 
wybór płk. Biernackiej za nieważny, 
poczem po bardzo burzliwych obradach 

rzy zdecydowanej przewadze przewod- 
niczącą zrobiono p. płk. Dragatową, 
która otrzymała głosów 138, podczas 


Przemyśl, 21. 12. Tel. wł. 
Wbrew pogłoskom lansowanym wi- 
docznie świadomie przez pewne koła w 


Nauheim w Niemczech, stwierdza tut. 


następuje: 


mieszczącym ię w gmachu, należącym 
do głównej komendy policji, drukowana w 
drukarni BBS-sowskiej, zasłynęła swemi 
wystąpieniami o charakterze ultra  „fa- 
szystowskim". Zastanawiając się teraz, co 
należy czynić po odniesionem zwycięstwie, 
„Nowa Kadrowa“ wystąpiła z oświadcze- 
niem programowem, w którem czytamy: 
— „Odniesione zwycięstwo umożliwia 
dokonanie dzieła należytej przebudowy 
ustroju państwa bez wstrząsów na dro- 
dze legalnej. 


Nie należy popuścić ani na chwilę 
cugli, ani czekać, ani dopuścić, by ścię- 
te w głośowaniu łby Targowicy, odrosły, 
lecz jak najprędzej bez litości ściąć je- 
den po drugim i gorącem żelazem wypa- 
lič pozostałe jej łby, wyplenić doszczęt- 


Warszawie, jakoby komendant Brześcia 
ppłk. Wacław Kostek-Biernacki wyje- 
chał na urlop wypoczynkowy do Bad- 


„Ziemia Przemyska“ (z dnia 20 bm.) co 


„Rodziny 


głosów... cztery. 

Mimo fatalnej przegranej zwolen- 
niczki p. Biernackiej, poczęły się zkolei 
gwałtownie domagać sprostowania rze- 
komo nieścisłych wiadomości „Ziemi“. 
I ten wniosek mimo krzykliwego i płyt- 
kiego poparcia go przez p. Galiczynę 
został olbrzymią większością głosów 
odrzucony. Dla ścisłości należy do- 
dać, że nawet wśród pań z 38 pp. obu- 
dziło się sumienie. Cały ich szereg pod 
przewod. żony kpt. 38 pp. p. Gorgoszo- 
wej (kandydatki BB. do ostatniego Sej- 
mu) przeciwstawił się zdecydowanie 
żonie komendanta Brześcia. 

Wybory w przemyskiej „Rodzinie 
Wojskowej“ komentowane są i w Prze- 
myślu i w całej niezależnej prasie, jako 
odruch przeciwko osobie, b. komen- 
danta kazamat brzeskich.. Brześć za 


gdy na płk. Kostek-Biernacką oddano | czyna się mścić..." — 


aa 
Kostek Biernacki w Przemyślu. 


— „Wobec różnych pogłosek, jakie 
obiegają prasę polską i zagraniczną 
stwierdzamy, że b. komendant Brześcia 
Wacław Kostek-Biernacki przebywa od 
dnia 7 grudnia w Przemyślu, pelniąc 
jeszcze dotąd obowiązki dowódcy 38 pp. 
Komendant Brześcia nie wydala si ę 
prawie zupełnie z koszar”, — 


a ZE 
„du pogłębianiu rewolucji". 


„Nowa Kadrowa uchyliła j ów zasłony i pokazała, co za nią 
się kryje... 

„Nowa Kadrowa" posiada już markę) nictwa tych wszystkich nauczycieli 

swoistą. Wydawana w Warszawie, lokalu| —- fałszywych proroków, którzy nie 


chcą stanąć lojalnie do pracy nad prze- 

budówą szkoły na instytucję, wychowu- 

jącą obywateli typu, potrzebnego dla 
państwa“, — > 

Wskazania „Nowej Kadrowej" zmie- 
rzają tedy do usunięcia stronnictw i zni- 
weczenia wolności prasy. Są całkowitem 
zaprzeczeniem dążeń, które jakoby miały 
być. uwzględnione, a które miały zmierzać 
do tzw. „pacyfikacji kraju". Owszem są 
skierowane ku „pogłębieniu rewolucji“, 
żeby użyć terminologji, znanej skądinąd, a 
tak skwapliwie powtórzonej przez to pi- 
smo. 

Czy wypadki, które się toczą, nie idą 
po linji wskazań „Nowej Kadrowej”, któ- 
rej czółowy redaktor, urzędnik państwo- 
wy, żóstał teraz obdarzony mandatem sej: 


nie i unicestwić partyjnictwo we wszyst , Mówym. 


kich jego postaciach, wbić w ziemię i 
zrównać z ziemią najsłabszy choćby cień, 
cień cienia kontrrewolucji, 

Należy... 

1 przebudować parlamentaryzm poli- 
tyczno - partyjny na parlamentaryzm 
gospodarczo korporacyjny, a układ sił 
społecznych według partyj politycznych 
na układ według korporacyj wytwór- 
ców; 

2. znowelizować bezwłocznie ustawę 
prasową i o stowarzyszeniach w sposób 
uniemożliwiający ośrodkową robotę pra- 
sy i stowarzyszeń i przepędzić ze 6zkol- 


bądź dla niej dobrym, bądź przywią- 
zanym mężem. Frania przywiąże się 
też do ciebie. Bądźcie szczęśliwi! 
Szczęście na ziemi płoche i niestałe... 
słodzić sobie należy dni życia, a nie 
zatruwać. Franiu, ufam, że będziesz 
i ty dobrą dla niego... 

Zakryła oczy, jakby jakaś myśl do- 
powiedzieć jej przeszkadzała, co miała 
w duszy, jakby coś wstrzymywało jej 
wyrazy na ustach, jakby się byli po- 
winni dorozumieć wiele, czego dotknąć 
nie mogła. 

Jeszcze raz pochyliła się do czoła 
córki, która stała jak posąg marmu- 
rowy. Brühl pocałował ją w rękę, ru- 
szyła się do powrotu. Zięć podał jej 
rękę z wdziękiem i nadskakującą 
grzecznością i prowadził znowu nadół 
do oczekującego dworskiego powozu, 
do którego wsiadła, słowa nie mówiąc 
w. ochmistrzyni i rzuciła się wgłąb 
jego, ukrywając od oczu ciekawej ga- 
wiedzi, 

Na górze pozostała sama jedna na 
chwilę pani młoda. Jeszcze się nie po- 
ruszyła z miejsca zadumana, a gdy 
Brühl powrócił i rękę jej chciał ująć, 
spojrzała nań niema] zdziwiońemi o- 
czyma, jakby zapomniała i gdżie była, 
i że się stała żoną jego. 

— Na miłość Bożą ! — szepnął mi- 
mister. — Tysiące oczu i z ulicy i w 


N 
Smutne świeta. 


Warszawa, 20. 12. tel. wł. 

W świątecznym numerze „Myśli Naro- 
dowej“ czytamy: ' 

— „W pełnym goryczy nastroju prze- 
żywa Polska święta obecne, w poczuciu u- 
jawnionej podłości, bezczelnej, urągającej 
naszej tysiącletniej historji, naszemu naj- 
głębszemu zmysłowi moralnemu, naszemu 
honorowi. Wobec najbardziej przekonywu- 
jących faktów i dowodów, ludzie nawza- 
jem zapytują się z przerażeniem: Czyżby 


domu patrzy na nas: bądźmy choć dla 
nich szczęśliwi. Na scenie życia wszy- 
scyśmy aktorami (był to ulubiony i 
często powtarzany aksjomat jego), 
odegrajmyż dobrze naszą rolę. 

To mówiąc, podał jej rękę i obojęt- 
ną poprowadził przez cały szereg o- 
świetlonych pok>jów ku jej aparta- 
mentom. Wszystko, co roztargnione 
oczy jej spotykały, było tak wspaniałe, 
bogate i.piękne, że w każdym, prócz 
niej, wywołałoby okrzyk zachwycenia. 
Ona szła, nie patrząc i nie widząc. 
Znaleźli się wreszcie w gabińecie toa- 
letowym pani, poprzedzającym wy- 
świeżoną sypialnię, w której dwie ala- 
bastrowe na kolumnach lampy blade, 
tajemnicze światło roztaczały. 

Młoda pani, zobaczywszy przed so- 
bą drzwi otwarte, stanęła, oczyma po- 
szukałą krzesła i padła na stojące 
przed gotowalnią, Wsparła rękę na 
stole okrytym koronkową oponą i za- 
dumała się milcząca. 

Tu byli sami, szmer tylko ciżby z u- 
licy, podziwiającej iluminację, docho- 
dził, 

— Pani, — rzekł Brihl głosem słod- 
kinri miękkira — jesteś w swym do- 
mu, a pierwszy twój sługa stoi przed 
tobą. 

, Chciał przyklęknąć przed nią; Fra- 
nia powstała nagle, westchnęła, jakby 
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to było możliwe? W duszy każdego uczci- 
wego Polaka złowrogo ściele się ogromny 
cień wstydu i przygnębienia. 

Wiarą tylko przemagamy uczucie bólu 
i grozy, wypatrując w Noc Wigilijną, wska 
zującego drogę, jasnego blasku gwiazdy 
Betleemskiej „Bóg się rodzi, moc truchłe- 
je“... Skoro budzi się już w sumieniach rè- 
akcja na zło, musi nadejść chwila jego 
przezwyciężenia. 

Z wiarą tą, z pewnością bezwględną, ja- 
kiej ona udziela, łamiemy się w tym roku 
opłatkiem wigilijnym w milczeniu. Nie 
trzeba słów. Wiemy, czego życzyć sobie wza 
jemnie. Czego życzymy Polsce, w imię ja- 
kich dóbr świętych, nieśmiertelnych w dal 
szym ciągu musimy walczyć i pracować“, 


Nowy korespondent. 
Warszawa, 21. 12 
Nowomianowany korespondent war: 
szawski „Berliner Tageblatt” p. Herren- 
stadt przybył do Warszawy i obejmuje 
swe stanowisko z dniem 1 stycznia 
1931 r. 


Pisżą nam z Warszawy: 

— „Niechybnie tematem rozmów świś: 
tecznych, w kole rodzinnem i gronach naj 
bliższych, stała się sprawa brzeska. Prze- 
wija się ona systematycznie w gawędaci 
kawiarnianych i rozmowach intymnych. 
Nie wstrzymają jej rozwoju ani konfiska- 
ty ustępów polemicznych lub uchwał or- 
ganizacyj, jak np. Związku Hallerczyków, 
ani też podjęte gwałtownie przez pewne 
koła usiłowania zaciemnienia sprawy lub 
przedstawiania wymienianych w interpe- 
lacji oficerów jako osobistości, pozbawio- 
nyen możności obrony. 

Przez pewien czas wrzało w gronie li- 
teratów, zbliżonych do rządu. Już nieraz 
w prasie czytać było można nawoływania, 
co powie na tragedję brzeską świat inte- 
lektualny i literacki. Niedziela przyniosła 
oświadczenie p. Ant. Słonimskiego. Prze- 
mawiał autor „Murzyna Warszawskiego 
już kilkakrotnie, bardzo zjadliwie wyra- 
żając się o Brześciu. Teraz jednak, gdy 
ujawniono szczegóły tragedji, o których dó 
tąd tylko mówiono, p. Słonimski ódkrył 
ciekawe szczegóły. Oto potępiając ósobi- 
ście postępowanie w Brześciu, wyjawia, 
iż istniały tendencje, by przeciwko Brze- 
ściowi założyli protest pisarze z obozu pró- 
rządowego, wszelako te usiłowania unie- 
możliwili dwaj pisarze: W. Sieroszewski i 
J. Kaden — Bandrowski. : 

Możnaby się sprzeczać, czy uchylenie 
się dwu pisarzy uniemożliwia wogóle wy: 
konanie czegoś jakiemuś zespołowi. Móżna 
by dyskutować, czy apel p Słonimskiego 
do pp. Sieroszewskiego i Kaden-Bandrow- 
skiego odńiesie jakikolwiek skutek. Nie 
można jednakże nię stwierdzić, że w tem 
łonie zaczynają się objawy słabych prze- 
błysków reakcji przeciwko systemowi. 

Znamienne tó, że grupa tych pisarży 
występowała niejednokrotnie publicznie. 
Występowała np. w obronie skazanego ża 
działalność  antypaństwową komuniśty 
Wandurskiego, broniąc zasady wolności 
przekonań i wolności ich wypowiadania. 
Dzisiaj oni milczą, podobnie jak mil- 
czeli, gdy napadnięto na redaktora Mostó- 
wicza, a co więcej: gdy napadnięto na o- 
sobistość tak postawioną w nasżej litera- 
turze, jak Nowaczyński. Było to akurar- 
nie przed trzema laty w okresie świątecz- 
nym... 

I wtedy nie pojawił się głos protestu 
kół literackich...“ — 


z piersi zrzuciła ciężar, i zawołała gło- 
sem, w którym smutku nie było: 

— Komedji dosyć mamy dzień cały, 
z sobą jej grać. nie potrzebujemy: u- 
wolnij mnie pan od niej i siebie. Mu- 
simy być szczerzy i otwarcie bądźmy 
nimi od pierwszego dnia. Zawarliśmy 
nie małżeństwo, nie związek serca, ale 
komtrakt: starajmyż się go korzystnym 
dla obu stron uczynić. 

Zaczęła przed gotowalnią, nie pa- 
trząc na stojącego za nią Briihla, zdej. 
mować wieniec z głowy i długą zasło- 
nę. W głosie wzruszenia czuć nie było. 

— Jeśli pan nie życzysz sobie, — 
dadała, — aby naszą rozmowę podsłu- 
chiwano, racz się upewnić, żeśmy sa- 
mi 

— Tego pewień jestem, bo wyda- 
łem rozkazy, — zawołał Brühl zimno 
— a moje rozkazy są zwykle szano- 
wane, 

Frania nie mówiła nic: z flaszki, 
stojącej na got>walni, wzięła dla orze- 
źwienia się larendogry i odwilżyła nią 
skronie, 

— Sżczęśliwą, jak bywają inne ko 
biety, — mówiła głosem jasnym, stó 
ją: ciągle u gotówalni i rozpinająg 
drybne stroju swego dodatki, Frania 

— szczęśliwą być nie Mogę... 


fG>= dalszy nastąpi.) 
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KRONIKA. 


Wtorek: Tosa gops 
Środa: Adama i Ewy. 


© Następny numer „Gazety Wąbrze- 
skiej”, świąteczny, wyjdzie w środę, dnia 
24. grudnia w południe, tak, że wszyscy 
Szanówni Czytelnicy nasi będą go mogli 
na czas na święta otrzymać. 


© Pogrzeb. W sobotę, dnia 20. grudnia 
o godz. v-ej odbyła się eksportacja zwłok 
śp. Kazimierza kozłowskiego z domu żało- 
by do kościoła parafjalnego. Kondukt ża- 
łobny prowadził ks, proboszcz Piechowski, 
przyjaciel śp. Zmarłego, w asyście księdza 
proboszcza Zakrysia i ks. prob. Chylarec- 
kiego z Ryńska. Na czele konduktu. kró- 

czyło ze sztandarem, kirem okrytym, To- 
warzysiwo Śpiewu „Lutnia“, które pod 
kierown. p. insp. Reiskego odśpiewało „Mi- 
serere“. Za „Lutnią* postępowa.a delega- 
cja „Sokola“ z wieńcem i rownież sztanda- 
rem, spowitym krepą, wreśzcie delegacja 
Obozu Wielkiej Polski z wieńcem. 

W kościele odprawił ks. proboszeż Pie- 
chowski za duszę Zmarłego mszą żałobną, 
podczas której „Lutnia* wykonała żałobne 
pienia. Po mszy św. nastąpiło wyprowa- 
dzenie zwłok z kościoła na cmentarz. Kon- 
dykt prowadził również ks. prob. Piechow- 
eki w asyście 4 księży. Za trumną śp. Ka- 
zimierza Kozłowskiego, który pódczas swej 
ziemskiej pielgrzymki zaletami swego pra- 
wego i nieskazitelnego charakteru zjednal 
sobie ogólny szacunek i poważanie, postę- 
pował liczny orszak Jego Iwzyjaciół i zna- 
jomych, którzy pragnęli oddać mu ostat- 
nią przysługę. Na cmentarzu odprawie- 
niu modłów i odśpiewaniu rpo en Krolo- 
wo“, odśpiewała „Lutnia* Lachmanna „Na 
groby”. 

© Pożar. W piątek dnia 19 bm, około 
godziny 8.30 wybuchł pożar w składzie ko- 
lonjalnym p. Żurawskiego przy ulicy Cheł- 
mińskiej. Przybyła na miejsce tutejsza 
straż ogniowa pożar ugasila. Straty, po- 
wstałe wskutek pożaru są dość znaczne. 
Poszkodowany był ABE Asa Po- 
wodem wybuchu pożaru było krótkie spię- 
cie przewodów elektrycznych, 


© „Złota niedziela“, We wczorajszą 
„złotą niedzielę” pogoda dopisała, Mroz, 
aczkolwiek trochę docinał, był jednak 
znośny. Jako w ostatnią niedzielę przed 
świętami po południu skiady były otwarte, 
Naogół jednak, zdaje się, panowie kupcy 
plonem „ziotej niedzieli* nie są zbytnio za- 
chwyceni. Cóż? Ludziska w dzisiejszych 
ciężkich czasach nawet w „złotą niedzielę” 
nie tylko są bez złota, ale wogóle niewiele 
gotówki posiadają. Wieczorem niektóre 
okna wystawowe były rzęsiście oświetlone. 

Na Podzamku panował za to ruch wiel- 
ki. Dzieci i młodzież używała w całej pełni 
rozkoszy saneczkówania. Znależli się nawet 
śmiałkowie, którzy zuchwale próbowali 
wytrzymałości lodu na jeziorze. Czy to 
jeszcze niezbyt śmiałe? Lód jest jeszcze 
cienki, a wiadomo, że o wypadek nie trud- 
no. Ostrzegamy ryzykantów, aby po nie- 
wczasie nie bylo żalów! 


© Baczność Inwalidzi Wojenni! W òo- 
statniej chwili przypominamy, że w dniu 
31 bm. upływa ostateczny termin zgłosze- 
nia dò rejestracji praw inwalidzkich oraz 
pfaw wdów i sierot po inwalidach dó zaó- 
patrzenia. Zainteresowani niechaj więc jak 
najprędzej zgłoszą się w tej sprawie, dla 
własnego swego dobra i wj ci, w loka- 
lu Koła Związku Inwalidów Wojennych R. 
P. przy ulicy Grudziądzkiej (hotel „War- 
szawśki* p. Malskiego) albo u sekretarza 
Koła p. Redlaka. 


© Sprawozdanie z obchodów gwiazdko- 
wych, jakie się odbyły wśród tutejszych 
towarzystw w ostatnich dniach, odkłada- 
my ze względów technicznych do następ- 
nęgo numeru świątecznego. 


© Członkom Towarzystwa Ludowe 
przypominamy, że obchód gwiazdkowy dla 
dzieci odbędzie się jutro, we wtorek, dnia 
23 bm., o godzinie 5-ej po południu w salce 
parafjalnej. 

© W kinie „Słońce” dziś po raz ostatni 
„Pierwsza mi ość Kościuszki” i „Burza”. 
kady we wtorek i w środę seansów nie 

zie. 


MLEWO. 


GAZETA WĄBRZESKA — 


rów przed rozpoczęciem wyszedł z ober- 
ży na ulicę i wielkim dzwonem czyniąc 
larum, nawoływał i zapraszał publicz- 
ność na salę. Plon jego usiłowań był 
jednak nadto mały. Na sali znalazło się 
bowiem tylko kilkoro sztuk dzieciarni i 
dwóch niedorostków, a kasa wykazała 
zbioru ze wstępu „aż“ 6 złotych. „Boha- 
terscy* strzelcy odjechali więc z Osiecz- 
ka jak niepyszni, nie zapłaciwszy nawet 
dodać trzeba, p. Jaranowskiemu należy- 
tości za wydzierżawienie sali. Ale przy- 
rzekli, że zapłacą. 

Znów jeden z licznych dowodów, jak 
to tu na Pomorzu ludzie „Strzelca“ są 
spragnieni, jak go cenią i popierają. 
Hej, „Strzelcy“, zakończcie tę zabawę, 
boć ludzie się tylko z was śmieją! 


JARANTOWICE. 
W sobotę d. 20 12. odbyło się na tu- 


tejszym terenie łowieckim polowanie. 
Udział w polowaniu wzięło 16 strzelców 
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którzy ubili około 150 szaraków. Królem 
został p. Adamczyk z Rogówka, ubijając 
18 zajęcy. 

Nadmienić musimy, że w kilku do- 
tąd zwykle najlepszych miotach natra- 
fiono na bardzo znikomą ilość zwierzy- 
ny, co nasuwa podejrzenie, że grasować 
w nich musieli kłusownicy. 


DEBOWAŁĄKA. 

Sezón myśliwski jest obecnie już w 
całej swej pełni. Wszędzie odbywają się 
bardzo liczne polowania. W ubiegłym 
tygodniu urządził w tutejszem leśnic- 
twie polowanie nadleśniczy państwowy 
Szulczewski. Plon wynosił 82 zające i 
1 lisa. Najlepszy wynik. posiadał p. Zecki 
leśniczy z Cieszyna pow. Brodnica, któ- 
ry też został królem polowania, gdyż 
ubił 12 kotów i jednego lisa. Drugim 
strzelcem był p. nadleśniczy Szulczew- 
ski (13 zajęcy). 


B. minister Staniewicz za nagłością ków w APS brze- 


skie 


Z Warszawy dóńószą: 

Na posiedzeniu plenarnem klubu BB. 
przy omawianiu sprawy wniosku nagiego 
w Sprawie Brześcia załwał głos b. minister 
reform rolnych prof. Staniewicz, który 0- 
świadczył, że nie może głosować pr zeciWwko 
naglości wniosku, gdyż to nie oupowiąda 
jego sumieniu. Przemowienie pos a Stanie- 
wicza przerywane było szeregiem uwag, 
przyczeta doszło do ostrej wymiany zdań. 
Po p. Staniewiczu zabrał głos poseł Krzy- 
żanowski, który poparł stanowisko posta 
Staniewicza. W kuluarach poseł Stanie- 
wicz demonstracyjnie podkreślił, że nie bę- 
dzie głosował przeciw nag.ośćci a to jego 
stanowisko poparli posiowie Fichna i 


. 

Waszkiewicz z dawnej NPR. oraz kilkuna- 
stu posłów z BB. W trakcie głosowania po- 
seł Jędrzejewicz zwrócił się do p. Stanie- 
wicza, grożąc mu konsekwencjami i doma- 
gając się, by wyciągnął on z tego pewne 
wnioski. Na to poseł Staniewicz oświad- 
czył, że raczej klub BB. powinien wobec 
niego wyciągnąć wnioski, powołując się 
przytem na fakt, że poseł Makowski został 
zwolniony od głosowania. Wtedy pod 
naciskiem  Be-Be poseł Makowski job 
stanowiskiem klubu. Sprawa posła Stanie- 
wicza nie została jednak jeszcze załatwio- 
na i jest przedmiotem rozważań prezydjum 
klubu BB. 


Protesty wyborcze Listy Narodowej. 


Okręg 24: Łuków. 
(Unieważnienie listy). 

W proteście wyborczym do Sądu Naj- 
wyższego stwierdzono m. in.: 

—— Okręgowa komisja Wyborcza okręgu 

nr. 24 uchwałą z dnia x6 październiką 1vo0 
mó postanówi.a uniewaźnić „Listę Naro- 
dówą nr. 4', ponieważ „według dochodze- 
nia policyjnego, przeprowadzonego na sku- 
tek polecenia komisarza wyborczego, oka- 
zało się, ż6 Arty po numerami 47, z 
58, 55, 65, 60, 40, 45, 5, 3, 26, 27, 25; 64, 39 
71, 54, 66. 57, 76, 62, 44, "18, 20, 16, 15, 19, 
22, 21, 32, 33, 28 i 31 podpisali listę kandy- 
datów bez wskazania imion i nazwisk kan- 
dydatów stawianych”. 

Uchwała ta jest nieprawidłowa przede- 
wszystkiem ze strony formalnej. Lisia Nā- 
rodowa nr. 4 została zgłoszona zgodnie 2 
odnośnemi przepisami ordynacji wybor- 
czej, zgłoszenie odpowiadało wymaganiom 
przewidzianym przez art. 44, 45, 47 i 48 Or- 
dynacji Wyborczej, pisèmñe potwierdzenie 
zgłoszenia listy kandydatów, w mtyśl art. 52 
Ordynacji, zostało wydate przez Przewó- 
dniczącego Komisji Wyborczej i o żadnych 
brakach lub wadach zgłoszenia pełnomoc- 
nik listy nie został powiadomiony w termi- 
nie ustawowym, który to termin pozwalał 
uzupełnić braki lub pauni wady, ze wzglę 
du na fakt, że lista zostala zgłoszona zna- 
cznie przed czasem, przez ustawę zakreś- 
lonym, dla zgłaszania listy. 

Uchwała Komisji powzięta została wię- 
kszością 3 głosów przeciwko 2, oraz prze- 
wodniczący Okręgowej Komisji Wyborczej, 
sędzia, naczelnik sądu powiatowego, repre- 
zentujący w Komisji czynnik bezstron- 
ności, apolityczności i pówołany do miaro- 
dajnej interpretacji ustawy, zgłosił do u- 
chwały Komisji zdanie przeciwne, a to z 
przyczyny, 

„że ordynacja wyborcza nie posuwa tak 
daleko uprawnień komisarza wyborczego. 
Wyborcy, którzy, jeśli nawet podpisali 
listę bez podania im nazwisk kandydatów, 
mogą po dókonanych wyborach wnieść rè 
żalenie do Sądu Najwyższego. Lis 
szóną przewodniczący Okręgowej Kom sji 
uznaje za odpowiadającą ordynacji wybor- 


Niedawno temu do kilku miejsco- czej”. 


wych pszczelarzy zakradli się w nocy 
złodzieje i wykradli kilka rojów pszczel- 
nyeh. Tak naprzykład p. Jagielskiemu 
zabrano koszkę, zawierającą pół centna- 
ra miadu. Do pókrzywdżonych należą 
ponad to pp. Wiśniewski Michał, Sa- 
dowski, Ziółkowski Stanisław. P. Choj- 
natki Apolinary, słysząc sżmer przy 
uląch, wyszedł z domu i zauważył krę- 
cących się przy jego pasiece kilku osob- 
ników. Wobec tego wystrzelił na po- 
strach. Spłoszeni złodzieje uciekli. 


OSIECZEK. 


W sobotę dnia 13 bm. urządził w 
Osjeczku przedstawienie niedawno te- 
'nu założony w naszym powiecie „Strze- 
ibc“ z Czystochlebia. Jakoś jednak 
».rzelcy nie zażywają miru u nas, przy- 
puszęzalnie na skutek ich „państwowo- 
(wórczych'* wyczynów w okresie wybor- 
cfym, kiedy to wsławili się u nas „wy- 
*tęparhi" swemi ponad wszelką miarę. 
£ publiczności na. przedstawienie to 
nikt nie przybył, tak, że jeden z aranże- 


w żadnym zaś wypadku nie b$ł powo- 
łany przez uprawnienia ordynacji Komi 
sarz Wyborczy do zarządzenia dochodzenia 
policyjnego celem ustalenia faktu rzekó- 
mych podpisów in blanco na unieważnio- 
nej liście. 

Komisarz Wyborczy przekróczył swoje 
uprawnienia, wobec czego dóchodzenie poó- 
licyjne przez niego zarządzone, jako nie- 
oparte na przepisie ustawy, jest nieważne 
i nie mogło być podstawą do uchwały Ko- 
misji i sama Komisja na tej podstawie po- 
wziąć uchwały, unieważniającej listę, nie 
mogła, bez obrazy Ordynacji Wyborczej. 

Jedynem miarodajnem usunięciem V'*f- 
pliwości, jakie mogłyby się nastręczyć, 
mogło być zapytanie bezpośrednio podpi- 
sanych przez Pana Przewodniczącego Ko- 
misji lub delegowanego ad hoc przez Ko- 
misję członka, względnie całą Komisję in 
corpore, czy podpisywali wyborcy, których 
podpisy zostały zakwestjonowane na unie- 
wąażnionej liście, czy wyborcy ci podpisy- 
wali listę tę in blanco i czy Nie znali na- 
zwisk kandydatów, na tej liście pomie- 
szczonych, czy wreszcie nażwiśka te były 
pómieszczońe na liście wbrew jù woń 


Bvłbv to sposób, przedstawiający należytą 
rękómję, że odpówiedź Będzie udzielona ? 
całą świadomością, bez żadnej obawy lub 
presji. 


Rzecz prosta. rakoimi takich nie 


przedstawiało dochodzenie policyjne, na 
którego wynikach oparła swą decyzję Okrę 
gowa Komisja Wyborcza. przedewszyst- 
kiem niewiadomo w jakicu warunkach i 
w jaki sposop aocnodzenie przeprowadzono 
czy osobom badanym wyjaśniono cel tego 
wyjaśnienia (unieważnienie listy), czy óka- 
zano im sam tekst zgłoszenia i ich własno- 
ręczne podpisy, czy wreszcie badano ich z 
zachowaniem minimalnych gwarancyj swo 
body w wypowiadaniu się w postaci cho- 
ciażby świadków badania, 

Jeśli nawet ustalono, że ten lub ów z 
podpisanych nie mógł wymienić nazwisk 
kanuydatów, które figurowały na podpisa- 
nem przez niego zgłoszeniu, mogło to być 
poprostu spowodowane brakiem pamięci, 
momentem psychologicznym, spotęgowa- 
nym przez niezwyk.ość badania i zasko- 
czenie (nawet człowiek najbardziej inteli- 
gentńy, który podpisał dokument z wymie- 
nieniem szeregu nazwisk, chociaż uczynił 
to z całą świadomością, może częstokroć 
nie być w stanie przyporanieć sobie tych 
nazwisk, jeśli mu się nie ókaże podpisane- 
go dókumentu, co w danym wypadku mia- 
ło właśnie miejsce). 

Ordynacja Wyborczą ustanawia Szcże- 
gólne władze wyborcze z czynnikiem sę- 
dziowskim na czele, nie zna zupełnie iń- 
gerencji w tym względzie władz policyj- 
nych. Dotyczy to w szczególności tak wa- 
żnej czynności wyborczej, jak zgłaszanie 
list kandydatów i badanie ważności zgło- 
szenia. Zasadniczo więc interwencja policji 
by.a tu sprzeczna i z wywaźnemi przepisa- 
mi Ord. Wyb. i z całym jej duchem, 2mie- 
rzającym do ząpewnienia obywatelom wol- 
ności wyborczej. 

Jakie zaś gwarancje ustalenia faktów 
zgodnych z rzeczywistością przedstawiało 
wspomniane dochodzenie policyjne, świad- 
czy o tem fakt, że cały szereg osób podpi- 
sanych na zgłoszeniu, których dochodzenie 
objęło i które miało rzekomo stwierdzić, 
że dawały podpisy bez świadomości kan- 
dydatów, już po zbadaniu ich przez policję 
na załączonych do niniejszego protestu w 
oryginale oświadczeniach stwierdziły, że 
nazwiska kandydatów w chwili podpisy- 
wania zgłoszenia były im znane i że by:y 
to właśnie nazwiska osób, których pragnęli 
mieć za posłów do Sejmu z okręgu wybor: 
czego Nr. 24, to zresztą odpowiada faktycz- 
nej prawdzie. 

Równocześnie powołuję się na zgłoszone 
poz pełnomocnika Listy Narodowej w 

ństwówej Komisji Wyborczej na ręce p. 
Geńeralnógo Komisarza Wyborczego w dn. 
31 października 1930 r. podanie i załącznik, 
obejmujące takież same oświądczenia osób 
objętych dochodzeniem. 

Niezależnie od powyższego uważam za 
konieczne zwrócić uwagę na jedną jeszcze 
okoliczność: Z protokółu Komisji wynika, 
że Komisja brała pod uwagę tylko podpisy 
na zakwestjonowanym arkuszu zgłoszenia, 
a natomiast zupeźnie nie uwzględniła dal- 
szych podpisów w liczbie z górą 100, zamie- 
szczonych na dwu dodatkowych arkuszach, 
zeszytych, które odpowiadały ustawowym 
wymaganiom zgłoszenia, a które zawiera- 
ły podpisy osób, życzących sobie mieć za 
posłów osoby wymienione na liście zakwe- 
stjonowanej i których to kandydatów na 
posłów nazwiska były znane i wypełnione 
na arkuszu pierwszym w chwili podpisy- 
wania pozostałych 2 arkusżów. Tamte więc 
dwa arkusze stahowią całość z pódpisami 
osób na arkuszu zaąkwestjonówanym. Na tę 
ważną okoliczność proszę Sąd Najwyższy 
o zarządzenie zbadania wszystkich Osób, 
które podpisały dwa pozostałe arkusze. 
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Il. Prasa sanacyjna. 


Czytuję umyślnie pietia sanacyjne, aby 
poznać ich kierunek, ich sposób myślen:4, 
ich ideologję. Usiłuję rzetelnie być bez- 
stronnym i nieuprzedzonym krytykiem. 

Nie zaprzeczam, że znałaziem artykułg 
napisane w duchu katolicko - polskim : 
naradowym. Ale ogólnego kierunku tych 
pism, ich przewodniej myśl i celu ściśle 
określić mi trudno. Wypowiem triko to, 
co mi się często, naskutek czytania pism 
sanacyjnych, nasuwało na myś, ccm ad- 
czuwał Nie chcz tego jednak stawiać jako 
niezbitą prawdę, a tylko jako osobiste 
wrażenia. 

Prasa eanacyjna u nas lubią podkreślać 
swój katolicyzm, katolicyzm prawdziwy 
niby jedynie. Na mnie ten katolicyzm éa- 
nacyjnych pism wywiera b. przykre wraże 
nie, -a nieraz mnie oburza, Katolicyzm w 
zach. Polsce wysuwa prasa sanacyjna, 

1. jeżli może dociąć innym partjom luk 
im „szkodzić, 

2. jeżeli może siebie, sanację i jej bóżków 
otoczyć jakimś nimbem. 

Przypomnijmy sobie te i owe eprawy. 

w 1028 i 1930 sanacyjna prasa ciągle 
przypominała, że Ojciec św. Pius XI wiel- 
kim jest przyjacielem marsz. Piłsudskiego, 
przypominała różańce przez Ojca św. prze 
słane, błogósławieństwa itp, a wszystko 
po to, aby przekońać ludzi do B. B, i 
mareż. Pileudskiego. 

Prasa sanacyjna umieszczała arędzia t 

listy pasterskie biskupów, o ile je dia 
swych celów swoistemi komentarzami mó- 
gla wyzyskać, ale przemilezała te orędzia, 
i te ustępy biskupich listów, które wska- 
zywały na grożące w Polsce katolicyzmówi 
niebezpieczeństwa. Prasa sanacyjna Wy- 
sławiała kilku księży, którzy p.zeszli do 
B. B., ale najordynarniej i najniegodzi- 
wiej lżyła księży, którzy oświadczali «ię 
przeciw B. B. Zjadliwie zwalczała księży, 
którza wystąpili stanowczo przeciw odczy- 
tom osławionego Kaden - Bandrowskiego, 
ale przemilezała, że biskupi i Stow Kato- 
lickie przeciw niemu się oświadczali. Pi- 
ama sanaf; jne powołują się na zasady ka- 
tolickie. gdy je w swojem oświetleniu mĉ- 
gą wyzyskać d!a swoich celów, aie zapami 
nają o nich, gdy są m niewygodno alto’ 
ich metodom w-ecz się sprzeciw: 'ają, Tlu- 
maczenia sanacyjne „katolickich“ zasad 
przypominały mi niestety często metody 
sckciarskie. 

0 różnych antykatol. wystąpieniach o- 
gniskowców i.jnńych prasa sanacyjna mil- 
czy. albó zaprzecza, chóć zajścia są udo- 
wodnione. 

Ideologja narodowa i państwowa dzi- 
wacznie jąkoś u sanacji jest nastrojona. 
Jak ideologja sanacyjna wogóle, tak też 
jdeologja prasy sanacyjnej bya niejasną. 
mglistą, zagadkową. Powolywały się pi- 
sma sanacyjne na ideologię marsz. Piłsud- 
skiego, ale nie umiały jej wytłumaczyć. 
Chodziły po omacku. 

Jeden bodaj przyświecał im cel, aby sa- 
nację utrzymać przy władzy. Naród i jego 
reprezentacja mają stać się biernem, po- 
słusznem narzędziem dla sanacji, która 
zresztą też niczem nie ma być, jak tylkc 
gramofonem grającym melodje, nagrane 
w formie wywiadów przeż kógo innego. 

Prasa sanacyjna karkołómnemi wywo- 
dami usiłowała zatuszować  długolelnie 
kumanió się z Niemcami i wysługiwanie 
się im „,zaprzeczała wsżystkim  poczynie- 
nym przez nią ustępstwom na rzecz Niem- 
ców i innych obcóplemieńców, usiłowała 
zaprzeczyć zasługom polskich ńarodoweów 
a całą zasługę wskrzeszenia Polski usiły- 
je przypisać li tylko swojemu wodzowi i 
jego I-ej brygadzie. Taż prasa sanacyjna 
posuwa się w swej bezczelności i złośliwej 
niegodziwości tak dalece, że śmie nazywać 
wszystkich przeciwników sanacji „anty- 
państwowcami', wrogami państwa. eprzy: 
mierzeńcami wrogów. 

Prasa sanacyjna rzuca  bezceremonja|- 
nie obelgi i oszczerstwa, ale nie odwołuje. 
jeżeli jej się udowodni kłamstwo, raczej 
z lubością dalej powtarza je dla swych 
celów. 

Taż prasa wyolbrzymia każde zbocze- 
nie lub karygodny czyn osób, które nale- 
żały kiedyś do przeciwnych obozów, ale 
przemilcza występki lub zbrodnie tych, 
którzy do obozu sanacji się zaliczają. 

Prasa brygadowa z eadystyczną lubo- 
ścią zwyrodniałą rozpisywała się o więż- 
niach brzeskich i ich traktowaniu, nie 
zdobyła się ani na słówko przestrogi, lecz 
bezbronnych obrzucała stekiem obelg; 
milczała o „bohaterskich“ wyczynach „bó- 
jówkarzy sanacyjnych* albo je wręcz 
kłamliwie innym przyrisywała, ale nazy- 
wała zbrodnią to, gdy napadani w swo. 
jej obronie stanówczo występowali. 


Ta prasa o moralności nawet prawi, 
gdy to w jej kram pasuje, ale nie liczy 
się z moralnością, gdy usiłuje swóich 


przeciwników zwalczyć, lub swoje cele ó- 
siągnąć. 

Tak nienawisinego tonu, tak zaciętej 
ślepej złości ku przeciwnikom, takiej wy: 
uzdanej perfidji, jak w prasie sanacyjne) 
na Zachodzie niełacno znaleźć. 

Prasa sanacyjna wnosi do nas ideolo- 
gję azjatycką, moralność rosyjską, po- 
chwala mefody wschodu, żyje i oddycha 
kulturą Azji. 

Aby na sobie doświadczać wpływu pra- 
sy sanacyjnej, czytałem jej organy, a 
przestałem czytać przez jakiś czas pisma 
innych kierunków. I muszę przyznać, że 
odczuwałem zawsze ujemny wpływ, który 
musiałem naprawiać głębszem zastąnowia 
niem się i późniejszemi informacjami z 
pis odmiennych kierunków. Muszę przy- 
znać, że nieraz brałem się za głowę, nie 

mógąc pojąć, że tak pisać mogą ludzie, 
którzy dziś niestety chcą u nas ton nada- 


| wać. 
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Ujemny wpływ prasy. sanacyjnej zau- 
ważyłem wielokrotnie także u ludzi, któ- 
rzy doniedawna zdrowo í jasno myśleli i 
stosunki trzeźwo oceniali ze stanowiska 
katolickiego i narodowego; zauważyłem u 
nich odchylenie się od zasad i przekonań 
zachodu, a nawet zaprzeczanie im i po- 
chwalanie metod azjatyckich. 

Nie dziwię się już wcale, jeżeli czło- 
wiek słabo się orjentujący i słabszego cha- 
rakteru przez stałe czytywanie pism sana- 
cyjnych wypacza się, a tem mniej się dzi- 
wię takiemu, gdy tylko i wyłącznie pi- 
sma sanacyjne czytuje, bo chcąc nie 
chcąc przesiąknie wschodnią ideologją i 
obcą mu się stanie chrześcijańska kultura 
zachodu. 

Sarmata. 
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Wymowna ilustracja naszej 
z biedy. 

Łapcie zamiast butów. Czytaliśmy w 
prasie, że w Pińskiem, wobec niezwykle 
taniego zboża, a jednocześnie znacznej 
drożyzny obuwia, ludność włościańska 
głównie zaopatruje się w łapcie. Zapo- 
trzebowanie w łyko jest znaczne. Na 
tamtejszych targach nie widać już pra- 
wie butów, a miejsce ich zajęły tanie 
łapcie, które znajdują licznych nabyw- 
ców. Łapcie zostały tam wyparte nie- 
dawno przez obuwie skórzane, a obec- 
nie, na skutek wzrastającej z każdym 
„dniem biedy, wracają w całej pełni w 

„ ogólny użytek. 


J 


|B. posel Jan Kwiatkowski chal na Maderze. 


I tutejsza ludność wiejska, jak nie | protestującymi a licznie zebranymi na 
mniej i osiadła w miastach, z trwogą i! sali członkami Stahlhelmu. Przedsta- 
chmurą na czole patrzy w przyszłość.| wienia musiały być na jakiś czas 
Jest coraz gorzej. Jak tak dalej pójdzie, | przerwane. Po skończonych widowi- 


trzeba nam będzie wziąć się do naślado- skach zaburzenia przeniosły się do Ulricha Rauschera odbył się dziś po 
wania Pińszczaków, zarzucić precz obu- poczekalni i przed gmach kinoteatru. 


Policja interwenjowała, używaj a. |południu w St. Blasien. Zwłoki zmarłe- 
wie i nauczyć się wyrabiać i chodzić w] jej kawowych 16 osób haak nia go spoczęły na tamtejszym cmentarzu. 
łapciach. Niewiadomo, jak to będzie, boć 


Trumna pokryta była flagami o bar- 
i ojcowie nasi łapci nie pamiętają. U celu podróży. 


Lizbona, 21. 12. wach Rzeszy. W kondukcie żałobnym 
| I 


Pogrzeb Rauscher"a. 
Berlin, 20. 12 . 
Pogrzeb zn..rłego w 46-ym roku ży: 
cia niemieckiego posła w Warszawie 


O godzinie 16 minister Piłsudski odje- | poza małżonką zmarłego i najbliższymi 
chał na pokładzie statku „Angola“ do Fun- |krewnymi wzięli udział liczni przedsta 
wiciele niemieckiej i polskiej dyploma- 
. sk +48 = Echa zajść w Golasowicach. |cji oraz jako przedstawiciel rządu Rze- 

jeszcze w wiezieniu. W dniu wczorajszym doręczony został | SZ) sekretarz stanu w urzędzie spraw 

P. Kwiatkowski, b. więzień brzeski, któ-| akt oskarżenia 8 osobom, aresztowanym | zagranicznych von Bülow. 
ry w czasach niewoli odsiadywał przez 16) w związku z wypadkami w Golasowicach. | m 
miesięcy kaźń więzienną w Wronkach za| Nazwiska oskarżonych brzmią: Jan Ku- „Dorosły”, 
sprawy narodowe, do dnia dzisiejszego nie| bla, Jan Korcha, Oskar i Kurt Schymiko- Ależ chłopcze nie krzyczże tak. 
opuścił jeszcze murów więzienia toruń-| wie, Brzeżek i Jan Wacławik. Wszyscy są, Rwanie zęba nie sprawia przecież ta- 
skiego. mieszkańcami Golasowie. Rozprawa odbę- | kiego bólu. Taki dorosły kawaler. * 

Do Spały. i dzie się prawdopodobnie w styczniu 1931 


— Wobec tego panie doktorze, pro 
W sobotę o godzinie 17-ej pociągiem spe-| TOKU. szą mi mówić per „panie“. 


cjalnym Prezydent Rzeczypospolitej wyje- śledztwo. w szkole. 
chał do Spały na wywczasy świąteczne. Gen. Daniec, szef wojskowej służby No chłopcze, powiedz, skąd wiemy 
sprawiedliwości, powierzył sprawę | że ziemia jest okrągłą? 


Demonstracje w kinie. brzeską prokuratorowi ppłk. Zieliń- — Na zeszłej lekcji już nam pań 


Berlin, 21. 12, skiemu. Tymczasem prawie wszyscy | przfesor o tem powiedział. — 

Podczas pierwszego i drugiego wojskowi, wymienieni w znanej inter- | Sammas mamm 
przedstawienia filmu „Koncert na fle- | pelacji, otrzymali urlopy wypoczynko- Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
cie w Sans Souci" produkcji Ufy po-| we i niemal wszyscy wyjeżdżają za- | Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Kolejowa % 
wtórzyły się protesty przeciwko ten- | granicę. Tak np. ppłk. Ryszanek — na| Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
dencji militarystycznej tego filmu. — | francuską Riwierę, a kpt. Kędzierski Druk: Drukarnia Toruńska S$. A. 
Doszło do bójek pomiędzy widzami, | d» Paryża. w Toruniu, 


Wzruszająca tragedja młodej uroczej Węgierki. Obrazek z życia codziennego, przema- 
wiający wprost do serca każdego. W rolach głównych sławna artystka dramatyczna: 
Estera Ralston oraz James Hali znany z obrazu „Ostatni syn“, 

W sobotę, dnia 27 b. m i w niedzielę, dnia 28 b. m. oraz w poniedziałek po raz 
ostatni wielki film polski 
PA 


== „Moralność pani Dulskiej == 


-m || 
Dramat erotyczny i obyczajowy osnuty na popularnej sztuce G. Zapolskiej. 
W rol, głównych: 
Dela Lipińska Zofja Batycka, Hanka Daszyńska, Lubicz Dymsza i inni, 


Kino-Teatr Dwór 


wł. Jan Kaczyński. 
W 1-sze święto, dnia 25 b. m. i w Il-gie święto, dnia 26 b. m. 


wielki wiedeński film 


Wąbrzeski 


s 
wyvw ~ 


” 


Następny program — to PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 
ystawiamy nadzwyczaj emocujący obraz p. t, 


„D-I-A-N.A* 


czyli odwrót wojska Napoleona I. z pod Moskwy z Olgą Czechową 
i i H. A Schlettow. Zapowiadamy: 


„T-R-Z-E-J P-R-Z-Y-J-A-C-I-E-L-E* 
UWAGA: We wtorek dnia 23. bm. i w środę, dnia 24. bm. nasz 
Kino-teatr „Słońce” nieczynny. 


Dziś poraz ostatni w poniedziałek dnia 22. b. m. o godz. 8.30 wiecz. 
Wszyscy pośpieszmy, naprawdę warto popatrzyć 
1. Na ogólne życzenie 


„B-U-R-Z-A* 


„BULBA”. „JOHN BARYMORE" „CAMILA HORN". 
Il 


KINO 


SŁOŃCE 


Hotel „Pod białym orlem” 
właściciel Fr. Szymański. 
Uwaga: W środę i we czwartek 
2 osoby na 1 bilet. 


— 


Pierwsza milość Kościuszki 


Na Gwiazdkę i sezon karnamałowy 


ka obuwia dobrego Niech spieszy do B., TESŁAWSKIEGO Rynek 32. 


Wykonuję obuwie na miarę w niedoścignionej jakości i wytrwałości. — Specjalność obuwie luksusowe i sportowe. 


Kto szu 


fis saran myśliwck 
Na sezon myśliwski 


Maszynę 
do pisania 


używaną lecz w dobrym 
stanie kupię zaraz. Zglosze- 
nia do Admin. „Gazety 
Wabrzeskiej“. 


P ARE O s 
Baczność! 


Drzewka i krzewy owo- 

cowe w najlepszych ga- 

tunkach wytrzymałe na 
tęgi mróz ma na 


sprzedaż 


Gustowna i piękna fotografja to najlepszy 


Podarek Gwiazdkowy 


Wykonuję wszelkie fotografje, 
powiększenia, portrety, fotogra» 
fje grupowe, reprodukcje it. p. 
w zakładzie i poza domem, 
również przy oświetleniu elekt. 
Przy zamówieniu 6 pocztówek mały portret darmo. 


Z. Ziółkowska, zakład fotograficzny, [> 


Wąbrzeźno, ul Mestwina 8. 


i 


pierwszorzędne gatunki >W. 711 


nabojów A 

wszelkiego kalibru. „Pocisk“, „Luxus“ 

i „Normal** oraz inne fabrykaty dobo- 

rowe śrut, proch dymny i bezdymny 
rzybitki 


oraz wszelkie przybory myśliwskie poleca 


OOOO 


L 


U YADA Fr. Balcerski, Wąbrzezno. 
DOWN 


- jek soda EAKA Rutk wek), 
3 ZR u ów l, 
$ Wielka peda) gwiazdka Ż |watyez p. ye. GR ae A e EEE 
ZR ZR wi 
$ -A . ję 8 
75 ZN | ZZ 
JX Po nadzwyczaj korzystnych cenach polecam: X Kupię używany %* | * 
XK zegary ścienne i budziki, Nakrycia stołowe, o a z 
WZ zs” è : MZ 
ZR rroia pra i damskie, Er aeth stolowe, srebrne i plate- ZR R © ża 
Wz  obrącz b » 74 
ZIŃ pierścionki damskie i męskie, Aflenida w wielkim wyborze ZR] w dobrym stanie a naj- 3 Składu i w staw 3% 
bransolety, jniki, kolczyki, k lkiej jakości stal M |nne: wali y y 

26 bransolety, naszyjniki, kolczyk, || optyka wszelkiej jakości stale na ZX |epiej walizkowe. Zglosze- |Afb zwiedzieć nie zaszkodzi. *% 
e, oraz wszelką biżuterję. ZE nia do administracji „Ga- | 3 s = a & żę 
Zi Reparacje wykonuję fachowo i pod gwarancj z E k Tani zakup e bez rzeteinni obsługi 3 
b, Juli Swierczyński a I „Stała posada" % Upraszam pośpieszyć się bo już czas nie długi. z 

ujan wi y S SZ i urządzenie wraz z to- 
Z Rynek 33. Wąbrzeźno. Rynek 33. warem za zł 1500 A z Jan Hoffmann * 
SĘ róg ul. Grudziądzkiej. W. 703 Si do objęcia. Zgł. do J. Skład kolonjalny i delikatesów. Ryuek 26. % 
NZ 2 NZNZ AZ NZ NZ MZ NZ NZ NZ NZ NZ NZ NZ W %) Peoro, ejistowo: Skr, * [ej * 
MAKMA KM EE EEE OLMEK | poczt. 65. DIL AE e SFE de dle 30E 2a e IE AE 34% afk aE AE 3de ada e S AGE 2d ale AE E > 


